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Realna, twórcza praca a bezpłodna krytyka.
Premier Barfei zaprasza posłów do k ośc ie .

T r z e c i a  e m i s j a  p o ż y c z k i  
DOLAROWEJ.

WARSZAWA, 20-1. (wł.) Komi­
sja budżetowa w obecności ministra 
skarbu, p. Matuszewskiego, wysłu­
chała dziś referatu pos. Krzyżanów 
fekiego o projekcie ustawy rządowej, 
’dotyczącej skpnwersowania i wy­
puszczenia trzeciej emisji pożyczki 
dolarowej.

Nowa emisja pożyczki dolarowej 
Wynosić będzie 7 i pól miljona dola­
rów". Poprzednia pożyczka wynosi­
ła 5 miljonów7 dolarów- Nadwyżka 
2 i pół miljonów dolarów przezna­
czona ma być, według projektu re­
ferenta, w myśl wniosku rządowego 
na cele krótkoterminowego kredytu 
rolnego. 

Dla dotychczasowych posiada­
czy dolarówek nowa emisja ma być 
bardzo korzystna, gdyż za każde 
dwie obligacje dotychczasowe, m o­
żna prócz dwu nowych, nabyć na 
znacznie dogodniejszych warunkach 
trzecia, nie po cenie giełdowej, lecz 
po cenie 6-eiu dolarów7. 

O KREDYTY DODATKOWE.
Następnie komisja przystąpiła 

do załatwienia przedłożeń rządo­
wych o dodatkowych kredytach na 
bieżący rok budżetowy.

Wśród projektów rządowych, do 
tyczących kredytów dodatkowych, 
znajduje się 8 miljonów kredytu do­
datkowego na rezerwę zaopatrzenia 
M. S. Wojsk, oraz 2 i pół miljona na 
fundusz dyspozycyjny ministra 
spraw wewnętrznych, jak wiadomo 
złośliwie skreślony w  zeszłorocz­
nych obradach budżetowych przez 
Sejm ministrowi Składkowskiemu.

Wśród dodatkowych kredytów, 
.Wynoszących kilkadziesiąt miljo­
nów złotych, znajduje się również 
kredyt dla Łodzi, w wysokości jedne 
go miljona złotych.
OŚWIADCZENIE PREM JERA  

BARTLA.
W czasie obrad nad sprawcą kre 

jdytów dodatkowych przybył na ko- 
taisję premjer Bartel.

POMORZE ŚW IECI 10-LECIE 
POŁĄCZENIA Ż MACIERZĄ.
TORUŃ, 29.1. Onegdaj, jako wlO ro­

cznicę wkroczenia w ojska polskiego 
m iasto przybrało odświętny wygląd. 
(Wieczorem odbył się w dworze Artusa 
koncert. W czoraj odbyły się w św iąty­
niach uroczyste nabożeństwa. Oficjał 
no uroczystości odbędą się z udziałem  
p. prezydenta Rzn litej 16 lutego r. b.

BYDGOSZCZ, 26.1. Na wszystkich  
budynkach pow iew ały o’ -rągw ie. Mia 
sto pięknie udekorowano. Wieczorem  
na rynku im. marszałka Piłsudskiego  
odbył się uroczysty capstrzyk, puczem 
wojsko przy dźwięku orkiestr i przy 
świetle pochodni przeszło ulicam i mia­
sta.

O godz. 19 w szkole podchorążych od 
był się raut „Rodziny wojskowej".

W dyskusji p. premjer zabrał 
głos i oświadczył, że fundusz dyspo 
zycyjny ministra spraw wewnętrz­
nych, ze względu na jego przezna­
czenie jest konieczny.

Odpierając następnie zarzuty 
niektórych posłów, że budowa fabry 
ki w Mościcach pochłonęła zbyt 
wiele pieniędzy, z których 10 rnilj.

użytych zostało bez podstaw praw­
nych, p. premjer zaznaczył, że w 
najbliższym czasie poprosi posłów 
do Moście, aby pokazać im jak wiel 
kiego dzieła dokonano i na co wy­
dano pieniądze.

Następnie komisja budżetowa 
przystąpiła do dyskusji nad budże­
tem ministerjum komunikacji.

Ś. f  p .

Władysław Strzałkowski
były legionista wojsk Polskich, kierownik f-my Ulien, radny m. S o s­
nowca, opatrzony św. Sakramentami zasnął w Bogu dn!a 19 b. m.,

przeżywszy lat 33 .

W y p ro w ad z e n ie  d ro g ic h  n a m  z w ło k  z d o m u  ż a ło b y  p rz y  u l. M ałej 5, 
w  P o g o n i do  k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o , a  n a s tę p n ie  n a  c m e n ta rz  w  N ow ym  
S ie lcu  n a s tą p i  w e w to re k  tj. dn . 2 bm. o  godz 2 p o p e ł.

N a  sm u tn e  t e  o b rz ęd y  z a p ra sz a ją  k re w n y c h , p rz y  ac ió ł i z n a jo m y ch

Zona, siostra, brat i rodzina.

Barbarzyński napad zbirów na bawiących się uczniów
Młotkami pobili kierownika szkoły i jego żonę.

Ł O D Z , 20.1. W  szkole gm innej 
w  L onginów ce pod  P io trkow em  
o d b y w ało  s ę w czoraj zo rgan izow a­
ne p rzez k ierow nika szkoły , F ran ­
ciszka M ajata , p rzed staw ien ie  m ło­
d z ieży  szkolnej, po k tó re j u rząd zo ­
no zabaw ę.

P o d  kon iec  zab aw y  w p ad ło  n a  
sa lę  cz terech  zb ro jnych  w  m łoty  
n ap astn ik ó w , którzy , p ob iw szy  k il­
ku  uczniów , rzucili się n a  zastęp u ­
jącego  im  drogę k ie ro w n ik a  szkoły.

P o b ity  do n ieprzy tom ności m łot­

kam i p. M aja t zbroczony k rw ią  p a d ł 
n a  ziem ię. T e n  sam  los sp o tk a ł je ­
go żonę, k tó ra  zem dlona p a d ła  pod 
razam i łotrów .

N iezatrzym yw an i przez nikogo 
bandyc i w ybieg li ze szkoły, w ybili 
szyby w sąsied n ich  dom ach i p o ­
bili k ilku  przechodniów .

Ciężko rannego  nau czy cie la  i 
jego żonę w  s tan ie  n ieprzy tom nym  
przew ieziono do szp ita la  w P io tr­
kowie. S p raw ą  za ję ła  się policja.

Poseł Podoski wyzwał pos, Liebermana
W A R S Z A W A , 20.1. W  zw iązku

z incyden tem , jak i m ia ł m iejsce w 
sobotę w ieczorem  n a  kom isji b u d że  
tow ej m iędzy  pos. P odosk im  (B. B.) 
a pos. L ieberm anem  (C .K .W .) pos. 
P odosk i m ianow ał dw óch sw oich 
sekundan tów , k tó rzy  zgłosili się 
w czoraj w ieczorem  w  m ieszkan iu  
pos. L ieberm ana. Pos. L ieberm an  
jest n ieobecny  w W arszaw ie  i w ra ­

ca dopiero  dzisiaj.
M om entem  o b razy  było  od ezw a­

nie się pos. L ieberm ana, który , od ­
p o w iad a jąc  n a  m ow ę pos. Podosk ie 
go, że is tn ie ją  d w a  rodzaje  p raw n i­
ków, ośw iadczy ł p od  jego adresem , 
że istn ie je  jeszcze trzeci rodzaj p ra  
w ników, k tó ry  w szystko  p rzy k iy w a 
frazesem  patrjo tycznym .

Płonący olbrzym runął na promenadą nadbrzeżną.
16 osób spaliło się na węgiel.

N O W Y  JO RK, 20.1. Z  S an  D ie­
go w  K alifo rn ji donoszą o strasznej 
k atastro fie , jak a  w y d arzy ła  się wczo 
raj w  odleg łości 16 kilom etrów  na 
p o łu d n ie  od S an  C lem entel.

O lbrzym i trzym otorow y sam o lo t 
p asażersk i linji M addux,’ lecący  z 
A g u a  C ailien tes do Los A nge los 
ru n ą ł w sk u tek  defek tu  m otoru  na 
p u s tą  n a  szczęście w tej chw ili pro 
m en ad ę  nadbrzeżną, jeszczcze w 
p ow ie trzu  n as tąp ił w ybuch  zb io rn i­
ków . b enzyny  i sam olo t p ło n ąc  u- 
o ad ł n a  ziem ie.

P rzyby li n a  m iejsce ferm erzy i 
policjanci n a  m otocyk lach  w ydobyli 
z pod  szczątków  spalonego  ap a ra tu  
14 p asażeró w  i dw óch pilotów . T ru  
p y  są w  s trasz liw y  sposób zn ie­
kształcone i zu p e łn ie  zw ęglone.

Z  sam olotu  p ozosta ł jed y n ie  
szk iele t m etalow y.

P asażeram i b y li w ycieczkow icze 
i am atorzy  w yścigów  konnych , k tó ­
rzy  w rażali z zaw odów  w T ia ju an a  
po drugiej s tron ie g ran icy  m eksy ­
kańskiej.

JESZCZE SPRAW A  
PODSŁUCHU.

WARSZAWA, 20. 1. (wł.) Sę- 
dzia_ śledcsy do spraw szczególnej 
wagi, p. Luksenburg przesłucha! 
dziś redaktora żydowskiego dzienni 
ka „Moment” p. Marka Turkowa. 
Przesłuchane mają być również oso 
bistości ze świata politycznego, oraz 
korespondenci pism zagranicznych.

DEMONSTRACYJNY  
W NIOSEK OPOZYCJI.

WARSZAWA, 20. 1. (wł.) Koła 
opozycyjne zapowiadają wniesienie 
wniosku o amnestję dla redaktorów 
skazanych od czasu wprowadzenia 
dekretu prasowego.

Wniosek ten nosi charakter wnio 
sku demonstracyjnego, gdyż nie mo 
że być o nim mowy, dopóki uchwa 
ła sejmu, w sprawie ogłaszania u- 
staw w „Monitorze” nie zostanie 
przyjęta przez senat.

Wniosek powyższy poparłby, 
prócz centrolewu, klub narodowy.

Towarzystwo
wyrabiania posad na kolejach.
Ł O D Z , 20.1. N a stacji Ł ódź K a ­

lisk a  w ykry to  w ie lk ą  aferę, p rzypo­
m in a jącą  żyw o w y k ry te  n ied aw n o  
w e L w ow ie n ad u ży c ia . N a teren ie  
stacji istn ia ło  zo rg an izo w an e tow a­
rzystw o u rzędn ików , tru d n iące  się 
w y rab ian iem  p osad  w  ko lejn ic tw ie  
za  w ynagrodzen iem .

D otychczas a resz to w an o  w  zw rąz 
ku z w ykryciem  n ad u ży ć  cztery  
osoby. D alsze śledztw o  trw a i w y 
k aże  do jak ich  rozm iarów  afera  ro­
z ro sła  się n a  te ren ie  Łodzi.

Ś ledztw o  p ro w ad zi sęd z ia  ś led ­
czy  i za rząd  kolejow y.

21 śmiertelnych cmar 
fali mrozów,

C H IC A G O , 20.1. D opiero  obec­
n ie  po częściow em  p rzyw rócen iu  p o ­
łączeń  te lefon icznych  i te leg raficz­
n y ch  m ożna sobie zd ać  sp raw ę  z 
ogrom u k lęsk i m rozów  jak ie  n aw ie ­
d z iły  środkow y  zach ó d  A m eryk i. 
Jak  zdo łano  stw ierd z ić  21 osób 
zm arzło  n a  śm ierć, k ilk ase t leży  w 
szp ita lach  ze strasz liw ie  odm rożo- 
nem i członkam i ciała.

N a terenach  s tan u  Ind iana , k tó­
re bezpośredn io  p rzed  fa lą  m rozów  
n aw ied z iła  pow ódź, lód sk u ł dom y 
m ieszk a ln e  do w ysokości d rug iego  
p ię tra . W A rk a n zas  3000 osób m u­
sia ło  uciekać w śród  m rozu  p rzed  
pow odzią.

W dn iu  w czorajszym  tem p era tu ­
ra  p o dn iosła  się gw ałtow nie  z m i­
n u s  26 do 6 stopn i poniżej zera.

D zis  pogoda.
D ziś p rzew ażn ie  dość pogodnie, 

ran k iem  m glisto, nocą w iększe p rzy  
m rozki n a  w schodzie  k ra ju . W  cią­
gu d n ia  w iększy  w zrost tem p e ra tu ­
ry  n a  północo-zachodzie  k ra ju . S ła ­
b e  w ia try  p o łu d n io w e i p o łu d n io ­
w o-zachodn ie .
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Zagadnienie szkolnictwa w Polsce.
.  I .  .  Ł 1 - i -  -L  «;•> ri.»-irnvnofrA M 7 t ia P M m .

Zagadnienie budowy szkół pow­
szechnych jest problemem, eiążąeyin 
nad całą naszą oświatą, fa le z y  
stwierdzić* źe w latach ostatnich 
problem ten dzięki inicjatyw ie p ry ­
w atnej, samorządów i gmin posuwa 
się znacznie naprzód. Pięćdziesiąt 
m ilj. złotych przeznaczonych na bu 
dówę szkół powszechnych wprowa­
dza to zagadnienie na drogę rozwią 
sania. Oczywiście prowadzi to w 
konsekwencji do tego, że nie pow­
s ta ją  szkoły najwyższego typu  i naj 
kosztowniejsze gmachy szkolne, ja ­
kie budowaliśmy w pierwszych la­
tach ,ale szkoła jaka  rzeczywiście i 
istotnie jest obywatelom potrzebna. 
Pójście po drodze realnych potrzeb, 
a  nie teoretycznych życzeń, jest jedy 
ną drogą rozwiązania tego niesły­
chanie trudnego zadania.

Tenże realizm jest po+rzebny tak  
że, gdy mowa o program ach szkoły 
powszechnej: szkoła powszechna 
dawać musi pewien całokształt wyk 
sztaleenia i z te j przyczyny niektó 
re przedm ioty, ja k  np^ język fran ­
cuski, czy niemiecki, w ykładany 
przez nauczycieli nieznającyck tych 
języków, w inny odpaść z program u, 
a cały program  winien w pierwszej 
lin ji uwzględniać, całokształt wiado 
mości. W  przeciwieństwie do szkoły 
powszechnej, szkoła średnia nie jest 
zam knietó w sobie całością, lecz tra  
ktow aną być musi, jako przygotowa 
nie do szkoły wyższej.

W idzimy ogromną ilość mło­
dzieży, k tóra kończy szkołę śre­
dnią. a nie mogąc iść do szko­
ły wyższej, nie znajduje dla siebie 
żadnego oparcia w życiu. S tw arza 
to ty p  społeczny najbardziej szkodli 
Wy  — półinteligenta niezadowolone 
go ze św iata i mającego pretensję do 
unokwzeństw^. Temu zaradzić mo­
że tylko należyta rozbudowa szkół 
zawodowych i to szkół zawodowych 
typu  średniego, k tóre stworzą nale 
żyty  dopływ i dadzą młodych a przy 
gotowanych do życia pracowników.

Gdy mowa o ideologji w szkole, 
to stw ierdzić trzeba, że w obecnym 
okresie m inisterjum  poczyniło w 

tym  względzie znaczne postę­
py. .Tortem p r z e c i w n i k i e m  
eksperym entów  i za najlep­
szą szkołę, w k tó re j byłem, poczytu 
ją  związki strzeleckie' z1 przed woj­
ny, Na kartach służbowych figu ru ją  
sisw a: ,Karność, obowiązkowość i 
punktualność44. Te trzy  kardynalne 
zasady w inny obowiązywać także 
w szkole dzisiaj. W inny  ̂ się stać 
prwszeehnemi przykazaniam i wy- 
t ''wawczemi. Nie brak w Polsce łu 

¥  , zdolnych. Młodzież polska zarów­
no w k raju , jak  i w  konkurencji za 
granicą, w obcych uczelniach, wszę­
dzie wykazuje wybitne zdolności. 
B rak nam natom iast umiejętności 
ciągłej, system atycznej i w ytrw ałej 
pracy, która w inna być w pierw ­
szym rzędzie przez szkołę w pajana. 
Poziom szkoły średniej je st dzisiaj 
podnoszony przez m inisterjum  _ w 
sposób celowy, przez podniesienie 
koziem u nauczycielstwa. Poziom 
nauczycielstwa je s t jednak ciągle 
jeszcze niski. Z te j też przyczyny na 
ieży iść w kierunku metod naucza­
nia możliwie najprostszych. Tak 
zwane nowoczesne metody naucza­
nia w szkole średniej mogą być reali 
zowane przez bardzo wybitnych pe 
dagogów, gdyż w tedy tylko dają  do 
bre rezultaty. W  pewnym powrocie 
zainteresowania dla w ykształcenia 
humanistycznego i dla łaciny, jako 
przedm iotu najlepiej szkolącego u- 
mysł, widzę wchodzenie na właści­
wą drogę.

Szkoła klasyczna je st z  reguły u-

Eażana przez młodzież za szkołę tru  
ią , a je j wychowankowie naw et w 
_ kołach technicznych, jak  połitech 

haiki, stale w ybija ją  się na czoło.
W  stosunku do zagadnienia o- 

światowego w Polsce zauważyć mo 
żerny nietyle różnice płynące z przy 
należności party jne j, ile rozbieżność 
mhjdzy poszczególnemi typam i nau 
^ j c i ^ d w a .  Posiadam y wyraźnie 
W^iezące ze sobą trzy  ,.stronnictw a44: 
atrm uuctwo nauczycieli szkół pow­

szechnych, nauczycieli szkół śred­
nich i nauczycieli szkół wyższych. 
Należę do tego trzeciego stronnic­
tw a i dlatego pragnę omówić jeszcsa 
niektóre zagadnienia, dotyczące 
szkoły wyższej. Stwierdzić przede- 
wszystkiem trzeba, że w latach o- 
statn ich  coraz więcej szkół zawodo 
wych o typie średnim jest x przek­
ształcanych n» szkoły akademickie. 
J e s t to droga niewłaściwa, przedłu­
ża bowiem nadm iernie okres kształ 
cenią się młodzieży w szkole śred- 
niej.

Młodzież przybyw ająca na uni­
w ersy tet jest naogół do studjów  aka 
demickieh źle przygotowana. Zna­
czny też bardzo odsetek w ciągu stu 
djów odpada. J e s t  to zjawisko bar­
dzo groźne i szkodliwe, powiększa 
bowiem kadry  półinteligencji i ka­
d ry  malkontentów. Jako zjawisko 
dodatnie podnieść trzeba, że wielki 
napływ  młodzieży na uniw ersytety

w ostatnich latach słabnie, co świasł 
e ty  o pewnem uzdrowieniu stosun­
ków. W prowadzenie systemu magi- 
sterjów, zwłaszcza w  odnieś :«&!« do 
wydziałów humanistycznych i przy­
rodniczych, nie daje dobrych wyni­
ków'. System ten stw arza przeła i«  
wanie egzaminami i tendencje u mło 
dzieży nastaw iania swych studjów 
jedynie dla zdania egzaminów prze 
pisanych, a nie nabycia właściwego 
wykształcenia. W ywołuje to z jed 
nej strony przepełnienie na pew- 
nyeb katedrach i seminarjacb oraz 
zamieranie tych zakładów nauko­
wych, które bezpośrednio w zakres 
m agisterjów  nie wchodzą. W ydaje 
się celowszym dawny system egza 
minów nauczycielskich, gdzie kan­
dydat musiał jednorazowo przedsta­
wić pewien zakres zdobytej wiedzy 
oraz typ  doktoratów, wzorowanych 
na stosunkach środkowo - europej­
skich.

Przechodząc do spraw y wychowa
XSE2S  .............' i niOTWnum

nia fizycznego, zaznaczam, że pod 
tym względem za najlepszy uniw er 
sy te t uważam Oxford. Profesorowie 
i studenci tego uniw ersytetu nie na 
leżą wcale do erudytów, natom iast 
są to ludzie uzdolnieni do sztuki rzą 
dzenia, z czego egzamin następnie 
zdają na całym świecie. Je s t to na 
stępstwem  faktu,że Oxford jest prze 
dewszystkiem szkołą charakteru. 
Składa się na to wiele przyczyn, a 
między innemi sprawność fizyczna 
wvchowankow* M usimy stworzyć 
typ  intelektualisty , k tóry  nie byłby 
niedołęgą fizycznym. W  pojęciu an- 
gielskiem gentelmar.a mieści się po­
czucie sprawności fizycznej. Niedo­
łęgą nie je st gentelman. I stąd  po­
trzeba umieszczenia w budżecie mi 
nisterjum  oświaty funduszu na cele 
wychowania fizycznego.

P ro f. dr. Leon Kozłowski 

Poseł na  sejm.
Z23

Kilka uwag z dziedziny zagadnienia emigracji polskiej
we Francji.

(W ywiad z konsulem Brzeziń­
skim, kierownikiem  konsulatu Rze­
czypospolitej Polskiej w Lille, sto­
licy  północnej Francji, w której 
jak wiadomo, skupia się ćwierć m i­
lj ono wa polska em igracja).

Dość dużo stosunkowo miejsca 
poświęca się w  ostatnich czasach we 
F rancji pewnym dziedzinom próbie 
mu em igracji polskiej w tym  kraju . 
Czynią to przedewszystkem zaintere 
sowane em igracją i stykające się z 
nią koła i czynniki francuskie, czy­
n ią badacze — ekonomiści, czyni 
też od czasu do czasu i prasa.

Słysząc te głosy, odnosi się jed­
nak  wrażenie, że k ry je  się w nich za 
wsze pew na ilość niedomówień, że 
czasem.ten i ów autor przęślizga się 
jakby z dyskrecją pó powierzchni 
niektórych ważkich szczegółów pro­
blemu. Dlatego w ydaje się rzeczą 
pożądaną, podkreślanie pewnych 
s t r o n  z a g a d n i e n i a ,  pew­
nych — rzec można — praw d ze stro 
ny polskiej. Uczynić zaś to tembar- 
dziej należy że kto jak  kto, właśnie 
polacy i francuzi powołani są Jo te­
go, by jasno, po przyjacielsku i pa 
trząc sobie w oczy — wzajemnie 
swoje poglądy sobie wypowiedzieć.

Tu n ie  powinno być niedomówień, 
bo tu  w jasnem  postanowieniu spra 
wy niem a żadnego niebezpieczeń­
stwa, niema mowy o zamąceniu ser 
decznej przyjacielskiej atmosfery. 
Przeciwnie, — dzisiaj w ybitny in­
teres obu państw  i narodów wyma­
ga, by zdać sobie sprawę, jak  oba te 
państw a i narody winny patrzeć na 
em igrację polską we F rancji, liczą 
cą już dzisiaj z górą 600.000 głów — 
a więc sięgającą cyfry poważnej, go 
dnej zastanowienia. U łatw ia to zada 
nie okres niemal dziesięcioletni ob- 
serwacyj i doświadczeń w  tej dzie­
dzinie, pozwalający już na wytwo­
rzenie sobie pewnego obrazu, a zara 
zem ustalenie bilansu z dotychczaso 
wego stanu rzeczy.

Otóż przedewszystkiem zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że em igra­
cja polska do F rancji oparta jest na  
zasadniczo zdrowych podstawach, 
przynosząc pożytek zarówno Polsce, 
jak  i F rancji. Leży ona na linji in­
teresów ekonomicznych i ideowo - 
politycznych obu państw  i narodów. 
G runt francuski dla zorganizowa­
nej em igracji polskiej jest pomyśl­
nym, warunki naogół sprzyjające- 
F rancja , do dziś nie znająca bezrobo 
cia, musi sprowadzać robotników: 
trzy  i pół m iljana zabitych, rannych 
i inwalidów wielkiej wojny, znisz­
czenie znacznej połaci kraju , zastra 
szające zmniejszanie się urodzin, 
wywołuje konieczność zaludnienia 
francuskich w arsztatów  pracy ob­
cym elementem- W iekowa i trady­
cyjna, a na dobrze zrozumiałym inte 
resie obu państw  i narodów oparta

przyjaźń  polsko - francuska stano­
wi tło najbardziej podatne dla emi­
gracji polskiej, k tóra znowu dla Pol 
ski jest w naszym stanie ekonomicz 
nym  i przy naszym przyroście natu  
ralnym  zjawiskiem najzupełniej nor 
malnem i gospodarczo uzasadnio 
nem.

Polacy nie przedstaw iają przy- 
tem dla F rancji tego niebezpieczeń 
stwa, jakie nasuwać może emigra­
cja z państw  przygranicznych, osie 
dlająca się w pobliżu swej ojczyzny.

O ile więc stosowanie środków o- 
strożności w stosunku do przychodź 
eów z krajów  przygranicznych mo­
że mieć wytłomaczenie, o tyle stoso 
v.Tanie ich do polaków jest pozbawio 
ne zrozumienia naw et własnego inte 
resu, gdyż w ytwarzać ono może w  
masach polskiej em igracji niechęć 
do tego, co francuskie, oraz potęgo 
wać istniejące już odgraniczenia się 
polaków od współmieszkańców fran  
cuzów.

Pew ną niechęć można zauważyć 
już tu  i owdzie obecnie. J e s t ona ob 
jawem-szkodliwym, a może być w 
przyszłości brzemiennym w następ 
stw a zarówno dla Polski jak  i dla 
F rancji. Powodowana bowiem nie 
faktycznym  stanem rzeczy, lecz nie 
zrozumieniem głębszego podłoża 
zwłaszcza przez niektóre lokalne 
czynniki francuskie, może wywołać 
zgoła niepożądane reflektory w psy 
chice i ustosunkowaniu się dwu spo 
łeczeństw, narodów i państw.

Niedom agania te rozumieją nie­
w ątpliw ie czynniki rządowe francus 
kie. mające do czyniena z emigraeją, 
oraz wybitniejsze jednostki ze społe 
czeństwa francuskiego. N iestety, nie 
ma dotąd wyraźnego i skutecznego 
prądu z góry, któryby zmierzał do 
usunięcia rzeczy częstokroć drob­
nych, a przeszkadzających prawdzi­
wemu zbliżeniu się emigracji pol­
skiej do francuzów.

‘'Zdaje się nie ulegać wątpliwoś­
ci, że em igracja ta  będzie w zrastała 
liczebnie zasilana wychodźtwem z 
Polski i nowem pokoleniem, zrodzo- 
nem tu  na  miejscu, — że masa ta  po
zostanie w zasadzie jednolita skupio

zwłaszcza jeśli chodzi o ośrodki prze 
myślowe, — że przechowa ona tra ­
dycje polskie i nie zasymiluje się w 
całości, naw et pomimo częściowej 
naturalizacji.

J e s t rzeczą oczywistą, że pewien 
odsetek przesunie się z narodowości 
polskiej do francuskiej, stwarzające 
już: znany z polskiej em igracji poli­
tycznej pomost ,.francuzów polskie 
go pochodzenia". Ale z drugiej stro 
ny obserwacje dotychczasowe prze 
czą absolutnie możliwości ziszcze­
n ia się stuprocentowej „zapładniają 
cej“ i jaknajszybszej asymilacji cale 
go żywiołu polskiego, głoszonej 
przez pewien odłam opinji francus* 
ki ej.

W  interesie F ran c ji przeto Te 
ży umożliwienie przyjaznego rozwo 
ju  miljonowej a może i większej _ z 
czasem em igracji polskiej, p racują­
cej dla rozwoju ekonomicznego F ra n  
cji, i usuwanie tego_ wszystkiego, co 
harm onję współżycia dwu narodo­
wości na  gruncie francuskim  zamą 
cić może. W  tym  właśnie kierunku 
winno iść uświadomienie odpowied 
nich czynników francuskich społe­
czeństwa francuskiego, które wobec 
pewnej zamkniętości życia polskie­
go na te ren ie—nie rozumie specjalne 
go charakteru  polskiej emigracji i  
je j psychicznej odrębności oraz ko­
rzyści jakie z niej już płyną.

P atrząc głębiej na em igrację pól 
ską we F rancji, opartą  na podsta­
wach zdrowych, zakrojoną w tym  
stanie rzeczy na dalszą metę i długie 
la ta , a m ającą w myśl niewątpliw ie 
szczerze pow tarzanej przez oba rzą 
dy form uły ,,stać się nowym wę­
złem przyjaźni, łączącej oba naro­
dy", — F rancja  zrozumie, że w jej 
interesie leży zachowanie swoistego 
życia społecznego polskiego na tere 
nie francuskim .

E m igracja  polska we F rancji m a 
wszelkie dane po temu, aby w sto­
sunkach polsko - francuskich stać 
się czynnikiem pozytywnym w naj 
szerszem pojęciu.

Obydwa państw a i społeczeństwa 
powinny jej w tern dopomóc.

Alb'.

K I N O

„Mamuś”
Pogoń.

O d  wior<u 2 1  do c z w a r t k u  2 3  stycznia 1 9 3 0  roku. 
W ie lk i r e k o r d o w y  p o d w ó jn y  20  ak t. p ro g ra m  I

„Człowiek, który widział śm ierć"
Dramat w 10 aktach, oraz

„Harry i s e n n e  mary"
* Farsa w 10 akt^cb.

iA  SCENIE: Czworonożna trupa składalaca się  z 7 psów  
Psv a'wobscf, bokserzy, foofbailld . tan ierze  1 telefonista
A N O N S :  O d  p iątku  „ T a je m n ic a  C y ta d e li  w D ę b lin ie
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0 zniesienie  świadectw kwalifikacyjnych
przed obniżerrem ceny paszportów  zagranicznych.

Niefortunny występ hędzinianki w  Olkuszu
Dobrana trójka posiedzi w kozie.

W  z w ią z k u  ze s p ra w ą  o b n iż e n ia  
Ceny p a sz p o rtó w  z a g ra n ic z n y c h , w y  
ło n ifa  się  k w e s tja  św ia d e c tw  k w a ­
lif ik a c y jn y c h .

W o je w ó d z tw a  z w ró c iły  s ię  do  
tn in is te r ju m  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  z 
w n io sk ie m  s k a s o w a n ia  św ia d e c tw  
k w a lif ik a c y jn y c h .

Ś w ia d e c tw a  ta k ie  są  z u p e łn ie  
z b ę d n e . Z d a rz a ły  się  w y p a d k i, że  
w y d a w a n e  b y ły  o n e  o so b o m  n ie z a - 
s łu g u ją c y m  n a  ta k ie  św ia d e c tw a , a 
w s trz y m y w a n o  je  o so b o m  p o d  w sze l 
k ie m i w z g lę d a m i n ie sk a z ite ln y m .

P o z a  tem  św ia d e c tw a  k w a lif ik a ­
c y jn e  o b c ią ż a ją  z n a c z n ie  u rz ę d y  p o ­
licy jn e .

N a jła tw ie jsz e m  w y jśc ie m  b y ło b y  
k o n tro lo w a n ie  k w a lif ik a c y j osób ,

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Agnieszki 
Jutro: Wincentego 
Wschód słońca: 7.32 
Zachód ,  ' 6.2

Styczeń

21
Wtorek

RADjO.
W A R S Z A W A .

[Wtorek, 21 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Radj. poranek szkolny dalszy ciąg przy­
gód .Dzieci Miasta“ E. Zarembiny, b) 
p. T. Łuezaj odśpiewa kilka pieśni, c) 
płyty gramofon. 13.10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. „Chwil 
ka lotnicza”. 16.15. Muzyka z płyt gra­
mofon. 17.15. „W lasach łukowskich”
17.45._ Koncert popularny. 18.45. Rozma­
itości. 19.10. Giełda rolnicza. 19.25. „Prze 
chadzki Artystyczne po Warszawie” 
19.50. Transm. z opery Pozn. Po trans 
m isji kom.: meteor., pol„ sportowy o- 
raz kom. PATA.

K A T O W I C E .
[Wtorek, 21 stycznia,

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 16.00. Kom. Pol, 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea 
tru Polsk. 16.20. Koncert z płyt gramof. 
17.15. W. Włosik: „Ogrodnik śląski”.
17.45. Koncert z Warsz. 18.45 Rozmaitoś 
ci. 19.05. Kom. harcerskie. 19.10. Inter­
mezzo muzyczne. 19.25. „Ze świata — od 
krycia, zdarzenia, ludzie”. 19.50. Trans­
m isja z Pozn.

Co wyświetlają kinaz
Kino „Wawel* » D A L S Z E  

D Z I E J E  T A R Z A N A *
Kino „Momus" „C z ło w iek , k tó ry  

w id z ia ł  śm ie rć ” i H a r ry  i s e n n e  m a ry

Kino „ C z w a r t a k *  Kielce
D ziś i dni następne

„ K R Y S T Y N A ”
W rolach głównych: JANET GAYNOR 

i RUDOLF SCHILDKRAUT.
Na scenie: Nowe atrakcje

HIN-HAN-HO

Z Sosnowca,
(s) Osobiste. P. Pelagja Dzidowska 

Sekretarka inspektoratu pracy w Sos­
nowcu, z dniem 1 stycznia r. b. została 
mianowana adjunktem kancelaryjnym  

(s) Cena chleba. W związku z arty­
kułem  naszym p.t. „Sukces piekarni me 
chanicznej w Sosnowcu” należy wyjaś 
nić, że piekarze musieli się zastosować 
Mo cen pobieranych przez piekarnię me 
chaniczną i obniżyli cenę chleba z 4i 
gr. na 42 gr. za 1 kg.

_ W dniu wczorajszym komisja cen 
nikowa,_ przy udziale przedstawiciela 
piekarai mechanicznej, w dalszym cią 
gu obniżyła cenę chleba z 42 gr. na 
40 gr. za 1 kg.

s k ła d a ją c y c h  p o d a n ia  o p a sz p o r ty  
z a g ra n ic z n e  w  d ro d z e  sp ra w d z a n ia  
w  u rz ę d z ie  ś le d c z y m  re je s tró w  osób  
z a n o to w a n y c h  ta k  ja k  się  to  ro b i 
p rz y  w y d a w a n iu  p o z w o le ń  n a  broń .

W  d n iu  18 b. m . w ła śc ic ie lk a  
sk le p u  b ła w a tn e g o  p . P iech o w iczo - 
w a  z a m e ld o w a ła  n a  p o s te ru n k u  w  
O lk u sz u  o k ra d z ie ż y  m a te r ja łu  n a  
u b ra n ia , w a rto śc i o k o ło  300 zł.

Krwawa zbrodnia w Będzinie.
Zemsta  syn ów  za m altretowanie matki przez jei kochanka.

Kino „ U N I O  N “ Kielce
P o  ra z  p ie rw s z y  w  K ie lc a c h ! |

D ziś  i dni następne,

Marynarz słodkich wód
W  ro la c h  g łó w n y c h : B U S T E R  
K E A T O N , M A R IO N  B U R  O N , 

E R N S T  T O R R E N C E .

P o d w ó rz e  d o m u  p rz y  u licy  P sz e n  
n e j n r. 6 w  B ę d z in ie  b y ło  w id o w ­
n ią  k rw a w e j zb ro d n i.

W  d o m u  ty m  o d d a w n a  z a m ie sz ­
k iw a ła  4 5 -le tn ia  L u d w ik a  B rzycka.

K ilk a n a śc ie  la t  te m u  m ąż  jej 
w y je c h a ł  do  A m e ry k i, p o z o s ta w ia ­
ją c  ją  n a  o p a trz n o śc i b o sk ie j z 
d w o jg iem  n ie le tn ic h  d z iec i, trz e c h ­
le tn im  T a d e u s z e m  i 10-m iesięcznym  
W ito ld e m .

W  ja k iś  c z a s  p ó źn ie j n a d e s z ła  
w iad o m o ść , iż B rzyck i zm arł, n ic  
p o  so b ie  n ie  p o z o s ta w ia ją c .

P o ło ż e n ie  B rzy ck ie j s ta w a ło  się  
z  d n ia  n a  d z ie ń  tra g ic z n ie jsz e  i n ę ­
d z a  co raz  w y ra ź n ie j w k ra c z a ła  do  
sk ro m n e j je j iz d e b k i.

W  ty m  c z a s ie  m ło d a  w d o w a  
p o z n a ła  o trz y  la ta  m ło d sz e g o  od  
s ie b ie  F e lik sa  N aw ro ta , z z a w o d u  
m a js tra  m u ra rsk ie g o .

L o s sp ra w ił, że  z a m ie sz k a li  ra ­
zem .

M ija ły  la ta  w  p o g o d n e m  p o ż y ­
c iu  o b o jg a , ty m c z a se m  d z iec i d o ra ­
s ta ły  i co ra z  w ięce j d a w a ły  w y ra z  
sw e m u  n ie z a d o w o le n iu , W iedząc  o 
n ie le g a ln y m  z w ią z k u  m a tk i z N a­
w ro tem .

T o  b y ło  p o w o d e m  p ie rw sz y c h  
w a śn i. N a w ro t z n ie n a w id z iw sz y  sy ­
n ó w  sw ej n ie ś lu b n e j żony , ty ra n i­
z o w a ł ich , d ą ż ą c  d o  u su n ię c ia  ich  
z  dom u.

M in ę ło  z n o w u  k ilk a  la t.
T a d e u s z  B rzy ck i p o s z e d ł do  

w o jsk a , a  w ró c iw sz y  d o w ie d z ia ł  się

o o k ru tn e m  o b c h o d z e n iu  s ię  N a ­
w ro ta  z m a tk ą .

W z a je m n a  n ie n a w iść  m ię d z y  
B rzy ck im i, a  N a w ro te m  d o sz ła  do  
p u n k tu  k u lm in a c y jn e g o , a  fa k t w y ­
rz u c e n ia  B rzy ck ie j p rz e z  b ru ta la , 
p rz y śp ie sz y ł k o n ie c  tra g ic z n e g o  p o ­
ży c ia  n ie ś lu b n y c h  m a łżo n k ó w .

S jm o w ie  B rzy ck ie j u k n u li p la n  
zem sty .

U zb ro jen i, W ito ld  w  rew o lw er, 
T a d e u s z  za ś  w  g ru b y  kij, u d a li s ię  do  
N aw ro ta .

W y c ią g n ą w s z y  go  z m ie sz k a n ia  
n a  p o d w ó rz e , d o k o n a li  n a  n im  s tra s z ­
n eg o  sa m o są d u .

K ie d y  z m a s a k ro w a n y  k ije m  N a ­
w ro t, s tra c i ł  p rzy to m n o ść , W ito ld  
B rzyck i d a ł  d o  n ieg o  je szcze  k ilk a  
s trza łó w .

N a w ro t w y z io n ą ł d u c h a  n a  m ie j­
scu.

W c z o ra j B rzyccy  s ta n ę li p rz e d  
są d e m  o k ręg o w y m , ja k o  o sk a rż e n i 
o z a b ó js tw o  N aw ro ta .

W  sa li ro zp raw , po  b rzeg i w y ­
p e łn io n e j, t łu m y  lu d z i p rz y s łu c h i­
w a ło  s ię  z z a c ie k a w ie n ie m  tej n ie ­
z w y k le  c ie k a w e j sp ra w ie , w  k tó re j 
liczn i św ia d k o w ie , p rz e s łu c h iw a n i 
p rz e z  sąd , p rz e d s ta w ia li  p rz e b y tą  
g e h e n n ę  ż y c ia  B rzyck ie j.

P o  k ilk u g o d z in n e j ro z p ra w ie  są d  
w y d a ł w y ro k  s k a z u ją c y  W ito ld a  
B rzy ck ieg o  n a  o śm  m ie s ię c y  w ię ­
z ien ia , T a d e u s z a  B rzy ck ieg o  z a ś  u- 
w o ln ił o d  w in y  i k a ry .

Wykrycie tajemniczego składu broni w Pii cy.
W skrytce pod pod łogą znaleziono broń i amunicje.
O n e g d a j p o lic ja  z a w ie rc k a  o trz y ­

m a ła  p o u fn ą  w iad o m o ść , że  w  P i­
licy , w  b u d y n k u , w  k tó ry m  m ieśc i 
s ię  d o m  lu d o w y , u k ry ta  je s t  w ię k ­
s z a  ilo ść  b ro n i p a ln e j.

W  te j ch w ili d o  P ilic y  w y d e le ­
g o w a n y c h  z o s ta ło  k ilk u  w y w ia d o w ­
ców , k tó rz y  p rz e p ro w a d z ili  ta m  
sz c z e g ó ło w ą  rew iz ję .

R e w iz ja  ta  d a ła  n a d s p o d z ie w a ­
n e  w y n ik i.

W  ta je m n ic z e j sk ry tc e  p o d  p o ­
d ło g ą  z n a le z io n o  w ię k sz ą  ilo ść  k a ­
ra b in ó w  w o jsk o w y c h  n o w eg o  sy ­

s te m u  o ra z  am u n ic ję .
Z e  w z g lę d u  n a  to czące  s ię  ś le d z ­

tw o s p ra w a  w y k ry c ia  teg o  p o d e j­
rz a n e g o  s k ła d u  b ro n i trz y m a n a  je s t  
n a ra z ie  w  ta je m n ic y .

Ja k  je d n a k  m o ż n a  p rz y p u sz c z ać , 
w y k ry ta  b ro ń  n a le ż y  p ra w d o p o d o b ­
n ie  d o  ja k ie jś  o rg a n iz a c ji a n ty p a ń ­
stw ow ej.

S p o d z ie w a ć  się  n a le ż y , że  w ła ­
d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  ro z w ią ż ą  w k ró t­
ce  z a g a d k ę  teg o  ta je m n ic z e g o  s k ła ­
d u  b ro n i w  P ilicy .

B e s t ja l sk i  mord.
Trup bez głow y, rąk i nóg. — N ędza przyczyną mordu.
' Onegdaj w jednem z mieszkań 
przy ul. Dąbrowskiego 5 w Siemiano 
wicach znaleziono w sypialni Paw ła 
Tilla zwłoki chłopczyka ohydnie 
zniekształcone.

Był to właściwie tylko sam ka­
dłub, bowiem głowa, ręce i nogi by 
ły  odcięte.

Pierw iastkow e śledztwo wykaza 
ło, iż były to zwłoki dwuletniego sy­
na niejakiej M arji Derdy, la t 26, za 
mieszkałej ostatnio w Siemianowi­
cach, z zawodu służącej.

Zbrodniarka po dokonaniu ohyd 
nego czynu uciekła do Mysłowic, a 
następnie powróciła do Siemiano­
wic, gdzie ją  policja ujęła.
M arja Derda podczas przesłuchania 
oświadczyła, iż do mordu pchnęła ją  
nędza krańcowa, w jaką  popadła w 
ostatnich czasach.

Nie mogąc patrzeć na ciągłe gło­
dowanie swego synka, którego ko­
chała, morderstwem przecięła pas­
mo jego życiowych udręczeń.

Warszawska Szkoła Samochodowa |
I n ż .  B u k o j e m s k i e g o  |
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Kursy zawodowe i amalorskie. Najlepsi fachowcy. Nowe 
samochody. Gwarantujemy prawo jazdy.

— Dla przyjezdnych wolne mieszkania. Wpisy stale. — 
034*4 o

P o d e jrz e n ie  p a d ło  n a  p r z y b y łą ' 
o d  d w u c h  ty g o d n i do  O lk u sz a , p ro  
s ty tu tk ę  G enow efę- R z e p e c k ą  fz B ę­
d z in a  (K saw era ), k tó rą  p o c z ę to  n a ­
ty c h m ia s t p o sz u k iw a ć .

T ra f  z rz ą d z ił, że  R z e p e c k a  wsią* 
d ła  d o  a u to b u su , z d ą ż a ją c e g o  n a  
s tac ję , z z a m ia re m  o p u s z c z e n ia  O l­
k u s z a  i tu  z o s ta ła  z a trz y m a n a .

P rz y c iśn ię ta  d o  m u ru , R z e p e c k a  
p rz y z n a ła  s ię  d o  k ra d z ie ż y , k tó rą  
p o p e łn ia ła  d w u k ro tn ie  z n a m o w y  
z n a n e g o  ju ż  „ J e rz y k a ” S te m p n ia .

M a te r ja ł  te n  o d d a ła  szew co w i 
O su ch o w i, k tó ry  u lo k o w a ł go  w  
sp e c ja ln e j sk ry tc e  p o d  u s tę p e m .

R z e p e c k ą  z a a re sz to w a n o , od  
S te m p n ia  z a ś  o d e b ra n o  d e k la ra c ję , 
a b y  się  z O lk u s z a  n ie  w y d a la ł.

N a le ż y  d o d a ć , że  R z e p e c k a  p o ­
w ró c iła  n ie d a w n o  z w ię z ie n ia , g d z i e  
o d b y w a ła  k a rę  z a  k ra d z ie ż .

Kino „ P A L A C E “ Kielce.
O d  c z w a r tk u  16 i d n i n a s tę p n y c h

N ajpotężniejsze arcydzieło!

„Żelazna Maska”
W  ro la c h  g łó w n y c h : D O U G L A S  
F A IR B A N K S  i M A R C E L A  d e  la  

M O T T E .

(s) Ogólne zebranie klubu „Strzała”. 
Zarząd klubu sportowego „Strzała” za 
wiadamia członków, że w dniu 26-go 
bm. odbędzie się roczne walne zebranie 
członków klubu w pierwszym terminie 
o godz. 3 popoł., w drugim terminie o
fodz. 4 popoł. bez względu na ilość przy 

yłyeh.
(s) Z koncertu. W ubiegłą niedzielę 

w sali koncertowej „Locarno” odbył 
się koncert sosnowiczanina p. W ładysła 
wa Szpilmana, hr. Andrzeja Komorow 
skiego i Oskara Ruppla.

P. Komorowski w czterech utworach 
Tartinego i Saint - Saensa wykazał 
czysty ton i pewność techniczną.

Melodje cygańskie Sarasatiego zcm 
stały odegrane przez p. Ruppla z du- 
żem zrozumieniem utworów.

Sensacją tego wieczoru był występ 
młodego mistrza fortepianu, Wł. Szpil 
mana, który swoją fenomenalną teeb 
niką oczarował słuchaczy.

Utwory Chopina zostały odegrane 
z dużęm natchnieniem, a 10-a rapsodja 
węgierska Liszta została wykonana z 
temperamentem i rozmachem iście wir 
tuozowskim.

Można mieć nadzieję, że w krótkim 
czasie p. Władysław Szpilman stanie 
w szeregu pierwszorzędnych muzyków.

J. Z.
(s) Z inspektoratu pracy. Inspekto­

rat pracy w Sosnowcu przypomina, że 
wszystkie zakłady przemysłowe obo­
wiązane są nadsyłać do inspekcji wyka 
zy (3 egz.) zatrudnionych pracowników 
małoletnich, w terminie do 31 stycznia.

Małoletnich liczy się od 15 d< 
18 lat.

(s’> Zebranie. Dnia 21 bm. o go. 3 
popok w sali przy ulicy Rysiej 2 odbę 
dzie się walne zebranie członków' -wiąz 
ku robotników budowlanych.

(s) Komitet piotrkowianek, organi­
zujący uroczystość dwudziestopięcio 
lecia strajku szkolnego, wzywa wszyst 
kie uczestniczki strajku, a więc osoby, 
które: 1) były w roku 1904-5 uczennica 
mi gimn. rządowego, 2) dopomogły swo 
ją praeą_ do uświadomienia narodowe­
go uczenie gimnazjum rządowego. 3"> ja 
ko nauczycielki pracowały w komple­
tach tajnych już po wybuchu strajku— 
aby przybyły na zjazd do Piotrkowa 
Trybunalskiego.

Program uroczystości jest następu 
jący: dnia 1 lutego o godz. 9 nabożeń­
stwo w kościele Pijarów, o godz. 10 ze­
branie zrzeszeń poszczególnych szkół, 
o g. 3-ej ogólne zebranie w  gmachu b. 
gimnazjum rosyjskiego (obecnie pań­
stwowe seminarjum naucz.). Dnia 2 lu 
tego nabożeństwo i akademja.

Zgłoszenia uczestnictwa i zamówie­
nia na kwatery przyjmuje do dn. 28 
stycznia br.: gimnazjum Heleny Trzciń 
skiej, pl. Kościuszki 5 i gimnazjum  
zrzeszenia naucz. szk. śred. (dawniej 
H. Domańskiej). Składka wynosi 5 zł. 
od osoby.

Nie płacz dziecko!
PUDER, MYDŁO \ KREM

Bebe  Szofmana
są wszędzie do nabycia.
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Arlekin ?
Z  C z e la d z i .

(e) O gólne zebranie kółka  roln icze- 
ffo w  Czeladzi. O dbyło s ię  ogóln e zebra  
nie kółka  ro ln iczego  w  Czeladzi. z.ebra  
n ie  za g a ił p. C ieslin sk i.

O gólne zgrom adzen ie p ow oła ło  na  
przew odniczącego zebrania  S t. T rząsk ie  
go, a na sekretarza  W . P rzyb y lsk iego . 
S praw ozdanie z b y łej d zia ła ln ośc i kol 
ka zdał J . D om ańsk i. , . . T

W  d y sk u sji nad  przem ów ien iem  J. 
D om ań sk iego  w szyscy  m ów cy p o tęp ia li 
k arygod n ą  lek k om yśln ość zarządu koi 
ka w ybranego w 1922 r., k tóry  zatam o  
w ał żyw otn ą  d zia ła lność o rgan izacji 
i  n ie  zw o ływ ał zebrania  ogolnego. ko 
le i przystąp ion o do rozw iązan ia  zagacl 
n ien ia  czy  kółko zlikw idow ać, czy^ go  
pobudzić do życia. Za zlikw id ow aniem  
kółka p rzem aw ia li p rzed staw ic iele  ogol 
nego k om itetu  roln ików , w srod k torycii 
znajdow ali sie  p raw ie w szyscy  ezłonko  
w ie zarządu kółka, w yb ran i w  19z2 r. 
O gólne zebranie jed nak  n ie  p odzieliło  
ich  p oglądu  i  znaczną w ięk szością  g ło  
sów  p ostan ow iło  w zn ow ić d zia ła lność  
k ó łk a  roln iczego, oraz pow oła ło  zarząd  
k ółk a  w  osobach: St. Trząski, i .  bola- 
rza A . K on arzew sk iego, A . C ieslm sk ie  
go, W . P rzy b y lsk ieg o . W ybranem u za: 
rządow i polecono odebranie k siążek  i  
w szelk ich  dowodów  od _ p. J . JMobisa, 
spraw dzen ie i  odszukanie in w en tarza , 
k tó ry  sk ład a ł s ie  z m łocarn i,  ̂ w ia ln i, 
siew n ik a, k u ltyw atora , bron_ i p łu gów  
oraz stw ierd zen ie czy m in isterju m  
skarbu  n a leży  siq za 7 w agonow  Karto­
fli. P o  zebraniu  m a terja łu  zarząd m a  
zw ołać ogóln e zgrom adzen ie k ołk a  i  
poinform ow ać członków .

K i n o -teatr „ C Z A R Y "  Czeladź.
(O r r a c n  s ir a tv  n g n lo w  i)

O d  n ie d z ie li  19 s ty c z n ia  1930 r. 
i d n i n a s tę p n e

— Naiwiększy traaik świata EMIL —
— JANNING3 w  najpotężniejszym — 

swym filmie pt.

„Grzechy ośców

Po dwudziestu latach odzyskał pamięć.
Świat wydaje mu się zaczarowany.

Niezwykły wypadek wydarzył 
się w Warszawie. Oto przed dlMaty 
postradał zmysły zamożny m ajster 
stolarski, Jan  Kobyłowski.

Kobyłowskiego umieszczono w 
Tworkach. Choroba Kobyłowskiego 
polegała wyłącznie na utracie pannę 
ci. Co było przed godziną tego juz
nie pamiętał.

Ponieważ pozatem Kobyłowski 
nie zdradzał żadnych gwałtownych 
objawów, rodzina zabrała go do do 
mu. I  oto nagle pod wpływem jakie 
goś silnego wstrząsu Kobyłowski

odzyskał przytomność umysłu i pa
mięci- .

Nieszczęśliwy człowiek po _ wy­
zdrowieniu nie wiedział że już Mo 
skale nie rządzą Polską, że była 
wojna, że carska Rosja nie istnieje, 
że jest Polska itd- _ ^

Obecnie zaczął się już oswajać 
z nowemi warunkami, chociaż _ za­
miast złote wciąż mówi ruble i nie 
może sobie wytłumaczyć, w jaki 
sposób zniknął sobór na ul- Piłsud 
skiego, (dawny Saski.)

Arlek in

Kiedy papa z e  sw ym  synkiem .
Komisariat nie dal wyprowadzić się w  pole.

W tramwaju warszawskim uję­
to na gorącym uczynku kradzieży 
kieszonkowej 18-letniego Władysła 
wa Potockiego. Policjanci umieści
li go w areszcie.

Po upływie godziny, w prywat
nem mieszkaniu

kierownika komisar jatu
zadźwięczał telefon- Rozmówca,, po 
dający się za jednego z; posłow m a 
sejm, w kategorycznej formie zazą 
dał wypuszczenia aresztowanego
młokosa- .

— Doskonale, panie pośle —
odpowiedział komisarz- — M yPus^  
my go po załatwieniu niezbędnych 
formalności. Proszę zatelefonować 
do mnie za dziesięć minut.

Nie tracąc czasu, komisarz poro 
zumiał się z centralą telefonów

mieFoUupływie dziesięciu minut

rzekomy poseł odezwał się po raz
drugi. . , „ „

— Skąd pan mówi, panie posleł
— Mówię z sejmu.

— Pańskie życzenie będzie speł 
nione. Za pół godziny Potockiego
zwolnimy.

W chwilę potem komisarz dowie 
dział się z centrali, że telefonowano 
nie z sejmu, lecz z dyżurki szpita
la św. Ducha.

Mistyfikacja nie ulegała wątpli 
wości. Kierownik komisarjatu 

polecił wypuścić 
kieszonkowca i jednocześnie wy 
słał w ślad za nim wywiadowcę.

Potocki poszedł w kierunku szpi 
tala, przed którym oczekiwał go 
nie poseł, lecz rodzony ojciec, Wło 
dzimierz Potocki.

Po takiem odkryciu obu zam 
knięto w areszcie.

(c) D o ży w ia n ie  d zieci szkolny eh. Z 
dniem  w czorajszym  t. j. 20 b-m. m agi-  

• stra t p rzy stą p ił do a k cji _ d ożyw ian ia  
biednych, chorych  d zieci szkolnych. 
Ń arazie z pow odu m ałego  funduszu  
przeznaczonego n a  ten  cel z dobroczyn  
nej ak cji k orzysta  ty lk o  200 dzieci, ze 
w szystk ich  szkół. A k cja  prow adzona w  
tych  rozm iarach  n ie  ob ejm u je w szy st­
k ich  b iednych  d zieci i  n a leży  s ię  spo­
dziewać, że w  n ow ym  budżecie, zarząd  
m iasta  pvzeznaczy n a  ten  oel sum ę odpo  
w iad ająeą  potrzebom .

(c) Za p ogw ałcen ie  ustaw ow ego cza­
su p racy  p o lic ja  sporządziła  don iesie­
n ie  do sądu p racy  n a  w łaśc ic ie la  p ie­
k arn i P . M iodyń sk iego , M ilow ick a  45 
(kazał czeladn ikow i pracow ać po 14 go ­
dzin na dobę). . ,

Za w yp iek  eh leba w  porze niedozw o  
lonej zosta ł p o c ią g n ię ty  do odpow ie­
d zia ln ości M endel B orzyk ow ski, Omen 
tarn  a 17.

Z D ąbrow y.
(d) Zjazd prezydentów  m iast. Prozy  

dent m . D ąbrow y dr. Z. M ad eysk i w y je  
ch ał do K ie lc , n a  zjazd  prezydentów
m ia st w ojew ództw a k ieleck iego .

(d) K radzież k u r i  g ęs i. M ałgorza­
cie  K arlik , K on opn ick iej 28, skradzio  
no z kom órki d w ie k u ry  i  d w ie gQSi, 
w artości 30 zł.

(d) P odrzu cen ie now orodka. W czoraj 
o godz. 3 po poł. w  ogrodzie p. K echm - 
ca przy ul. L eg jon ów  3. znaleziono no­
w orodka p łc i m ęsk iej. P o lic ja  w szczęła  
en ergiczne dochodzenie, celem  w y k ry ­
c ia  w yrodnej m atk i.

asziiois s ie w  „Expresie Z a g in a .

ftino-teatr „ U C I E C H  A‘ 
Dąbrową Górnicza, 3-go Mwa R

O d  p o n ie d z ia łk u  20 s ty c z n ia  b r. 
i  d n i n a s tę p n e

MILTON SILLS i DOROTA MAGKA1L
w  wielkim sensacyjnym dramacie p. t .

J tg o  Niewolnica

*

Przyjemne golenie, o szczęd n o ść  w  brzyiew kach

StlEMU NSVEA
namydlaniem. Zadziwisz się jak g’adko wtedy brzy tew^a CiąC ’ .Jutro lecz tylko Kremem
się bez najmniejszego bólu lub podrażnienia skory. skutek.

Nivea, zawierającym pokrewny składnikom skory euceryt, który wywomje te y >
  .  ^  » a  r / i  a —. j,,Ua/4% r r v . < f a  cvnowvch zł. ~lr35 2 .Z. w

ipvill ----
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Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach
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HRABIA 
MONTE CHRISTO.

1 89, —
— Cóż to za nienasycony czło­

wiek — zawołał jubiler, wyrywa­
jąc Kadrusowi pudełeczko z klejno 
tem z ręki — daję mu 45.000 fran­
ków gotówką, to znaczy przeszło 
dwa tysiące franków rocznego do­
chodu, faktycznie za nic, bo tylko 
za kamyk z odrobiną złota, a ten
ieszeże narzeka!

— Lecz gdzież są owe do.OOO iran  
ków, gdzie one są"? — zawołał Ka- 
drus głosem zduszonym. _ _ .

— Ależ je masz, przecież me u- 
ciekam! — odpowiedział ze śmie­
chem jubiler i wyliczył na stół pięt 
naście tysięcy złotem, a trzydzieści 
asy gnatami.

Poczekaj pan, zapalę lampę 
powiedziała K arkontka licząc 
po ciemku, można się łatwo omylić-

Istotnie, w czasie tej rozmowy 
ciemności stawały się coraz większe, 
zwła izczą. że ciężkie, czarne chmury 
przvstouny całe niebo. Burza, która 
groziła od paru już godzin, nadesz­
ła nareszcie i pierwsze grzmoty hu­
czeć zaczynały.

Przy świetle lampy Kadrus prze 
liczył złoto i papiery, a, następnie 
oddał wszystko żonie, która raz jesz

cze wzięła się do liczenia. /
Blask złota i widok cennych- bi 

letów bankowych robił potężne wra 
żenie, tak że małżonkowie byli jak 
zahypnotyzowani.

jub iler również ze swej strony 
sycił się ogniami, jakie rzucał bry­
lant w świetle lampy. Błyski klejno 
tu  odwracały jego uwagę od widoku 
burzy, która także błyskawicami 
rzucała po niebie swe oślepiające
światła. ,

— I  cóż, czy wszystko w porząd
ku7 zapytał jubiler. . .

— W porządku odpowiedział
Kadrus — dajno pugilares, K ar­
kontka, i worka poszukaj, — mowif 
dalej, zwracając się do żony.

K arkontka podeszła do szaty, wy­
dostała jakiś skórzany worek i nie 
mniej stary, zatłuszczony pugilares, 
do których, schowano złoto i papie-
ry . ^

— Aczkolwiek pan skrzywdziłeś 
nas — rzekł Kadrus — zechciej jed 
nak zasiąść z nami do wieczerzy, kto 
rą  panu proponujemy ze szczerego
serca. _

— Bardzo dziękuję — odpowie­
dział jubiler — jest jednak bardzo 
już późno, a ja  muszę być dzisiaj 
jeszcze w Beaucaire. — Toż to ozie 
w iata dochodzi! Nie stanę w domu 
jak około jedenastej. Bądźcie więc 
zdrowi! A jeżeli wypadkiem ow 
ksiądz Bussoni kiedy znów was od

wiedzi — nie zapomni jem o innie- 
Adres mój w Paryżu: Palais Royal, 
sklep nr. 42; przyjadę do was umysł 
nie, jeżeli będzie po co.

Silny grzmot przerwał mu mowę. 
Piorun paść musiał gdzieś bardzo 
blisko.

— Jakże pan pójdziesz w czas po 
dobny? — zatroszczył się Kadrus.

— Nie boję się piorunów, drogi 
panie, a że trochę zmoknę — to tak 
że mi nie zaszkodzi.

— No, a chodzić po nocy, ma.jąc 
podobne cenne rzeczy przy some, 
nie boisz się pan również"?

— E, na złodziei to mam takie 
oto zabawki — odpowiedział han­
dlarz, wyjmując z kieszeni parę kru
cic nabitych. _ . ,

— Oto moje pieski, t t p r® ąietyl 
ko szczekają, ale i ugryść śmiertel 
nie potrafiłyby tych, którym zach­
ciałoby się mego brylantu. _

Małżonkowie spojrzeli na siebie 
ponuro. Widać jcąkaś jedna wspólna 
myśl narodziła się w ich głowach.

— Szczęśliwej podroży w takim 
razie — powiedział Kadrus.^ ^

 Dziękuję — odpowiedział ju­
biler. .

Zabrał laskę, w kącie stojącą, na 
głowę włożył kapelusz i skierował
się ku wyjściu. .

Gdy otworzył drzwi — szalony 
wicher omal nie zwalił go z ĄÓg.

— Piękny czas, do djabła. 1 po­

myśleć, iż w taki czas przebyć mi 
przyjdzie parę kilometrów drogi.

_  Zostań pan — zawołała K ar­
kontka — prześpisz się u nas.

— Raz jeszcze dziękuje, muszę 
jednak bezwarunkowo być dzić jesz 
cze w BeauCaire.

 A więc dobranoc, w takim ra-
Z1G i

I  Kadrus zbliżył się do drzwi, w 
chęci zamknięcia ich na noc za jubi 
lerem.

— Nie widać, ni ziemi, ni nieba 
— rzek już za drzwiami jubiler — 
powiedzcie, czy na lewo, czy też na 
prawo mam się zwrócić 1!

Na prawo — odkrzyknął Ka 
(jrus — zbłądzić pan nie możesz, bo 
droga z obu stron drzewami wysa­
dzona.

— Dziękuje, już się zorjentowa- 
Jem — rozległ się głos, oddaleniem i 
wichurą przytłumiony. _

— Zamykajże prędzej — rzekła 
Karkontka, nie lubię drzwi Otwar­
tych w czasie burzy.

— Zwłaszcza gdy są w domu pie 
niądze... nie prawdaż"? odpowie­
dział Kadrus, zamykając drzwi na 
dwa spusty i ryglując je starannie.

Gdy to uczynił, poszedł z pospie 
chem do szafy, z której wyjął worek 
oraz pugilares i małżonkowie _ raz 
jeszcze wzięli się do liczenia pienię

c, d. n#



Nr 20 S tr  5

Cud w banku senatora Szereszowskiego
jasnowidzący rabin zlikwidował ponurą klątwę z za grrobu.

Straszna tragedja małżeńska.
Dwa trupy przypieczętowały sielankę miłosną.

M niej w ięce j p rz e d  ro k iem , p . 
B en c jan  H o ffen b e rg  z  u licy  T w a r ­
d e j 13 w  W a rsz a w ie  in k a so w a ! p io  
n ią d z e  w  b a n k u  S ze re sz o w sk ie g o  
n a  p la c u  Ż e la z n e j B ram y  i. Z a ­
m ia s t  o k rą g ły c h  3 ty sięcy , w y p ła ­
cono  m u  o m y łk o w o  3.1 \

Co ro b ić  z n a d p ro g ra m o w ą  se t­
ką? W  p ie rw sz e j c h w ili H o ffe n b e rg  
c h c ia ł

zwróc ć pieniądze
k a s je ro w i, a le  ch c iw o ść  p rz e m o g ła . 
S c h o w a ł b a n k n o t d o  p o rtfe lu .

P o  p e w n y m  c zas ie  n a  g ło w ę  
H o ffe n b e rg a  z a c z ę ły  sy p a ć  się  n ie ­
szczęśc ia . W  k w ie tn iu  z a c h o ro w a ­
ła  m u  c ó rk a  n a  k o k lu sz , w  s ie rp  k ra  
dz io n o  m u  ze s try c h u  b ie lizn ę , w  

a ź d z ie rn ik u  z a s ła b ł  n a  g ry p ę  z 
o m p lik a c ja m i.

Ja k iś
pech prześladował gro 

bez  p rz e rw y . N a w e t n a  g ó rce  u  
S e m a d e n ie g o  z y s k a ł so b ie  o p in ję  
fu sze ra . G ra c z e  n ie  d o p u sz c z a li 
go d o  b ila rd u , s k a z u ją c  n a  w iecz ­
ne  k ib ic o w a n ie .

Z ro z p a c z o n y  H o ffe n b e rg  w y b ra ł  
s ię  w reszc ie  do  ra b in a  D a w id a  K le i 
n e ra  s ły n n e g o

ze św  jfłycłt rad,
Ł tórem i c h ę tn ie  s łu ży .

— Ja  sam  n ie  w iem , co te ra z  
ro b ić  —  z a w o ła ł —  ja  b y  s ię  c h ę t­
n ie  p o w ies iłem , ty lk o  s z k o d a  m i 
p o rz ą d n e j p o sad y !

Z a jrz a w s z y  d o  g ru b e j k sięg i, reb  
D a w id  zagadnął.-

—  C zy  ty  c z a se m  n ie  sk rz y w d z i 
łe ś  ja k ie j  w d o w y  z s ie ro tam i?

—  Ja? S k rz y w d z ić  w d o w ę  z 
S ierotam i! R eb e , ja  ra z  ty lk o  o sz u ­
k a łe m  n a  s to  z ło ty ch  k a s je ra  od  
S ze re szo w sk ieg o , a  w ła śc iw ie  to  on  
sam  s ieb ie  o sz u k a ł, bo  w y p ła c ił  o 
je d e n  p a p ie re k  zad u żo .

—  T y  n a p e w n o  s k rz y  w d z iłe ś  ja  
ką w d o w ę.

—  Ja  to b ie  p o w iem , ty  id ź  do  
b a n k u , d o w ie d z  się, c zy  ten  k a s je r  
n ie  u m arł, a  p o te m  w ró ć  do  m n ie  
to  p o g a d a m y .

H o ffe n b e rg  p o b ie g ł n a  p la c  Ż e ­
lazn e j B ram y, w p a d ł  do  b a n k u , z ła  
p a ł  w o źn eg o  z a  g u z ik  i j ą ł  w y p y ­
ty w a ć  o  k a s je ra .

—  O , te n  k a s je r  ju ż  b lisk o  ro k  
tn e  ż y je  —  o d p o w ie d z ia ł w o źn y . 
N a z y w a ł s ię  B e n d e t R o zen b lu m , 
m ie sz k a ł p rz y  u lic y  M ła w sk ie j 3, 
p o z o s ta w ił w d o w ę

z ośmiorgiem s ;erof...
H o ffen b e rg o w i, sk o ro  u s ły sz a ł 

fe s ło w a , n o g i z a d rż a ły . Z a w ró c ił  
d o  r a b in a  K ie m e ra , p o ło ż y ł n a  s to ­
le  n o w iu s ie n k ą  iOO-złotów kę i k rz y ­
knął:

R eb e , ra tu j!  T w o je  s ło w a  b y ­
ły  św ię te! S k rz y w d z iłe m  w d o w ę  z 
o śm io rg iem  d z iec i. Idź, re b e , do  
S ze re sz o w sk ie g o  i z a n ie ś  m u  te  s to  
s ło ty c h . N iech  o n  je j o d d a , ż e b y  
o n a  ze  m n ie ^ z d ję ła  s tra sz n ą  k lą tw ę!

W  u b ie g ły  p ią te k  o g o d z in ie  
12-ej w  p o łu d n ie , w z ru sz o n y  ra b m  

w szedł do gabinetu

Z Zawiercia.
(z) K onferenc ja  dozorców domo- 

trych. D n ia  23 t. j. w czw artek, w Ba 
Ii m a g is tra tu , o godz. 10 rano, odbę- 
izie się kon ferenc ja  in sp ek to ra  n racy  
t  p rzedstaw icielam i zw iązku . dozor- 
)ów domowych.

Z Olkusza.
fol) W ykrycie  spraw ców  kradzieży. 

Brzed p a ru  dn iam i popełniono kradzież 
irob iu  i gęsi w Sław kow ie u M. Łieh- 
terowicza, W rześniakow ej i  innych, 
obecnie spraw ców  kradzieży  w y kry to  
W osobach zawodowych złodziei: J a n a  
Niemczyka ze Sław kow a i B ogusław a 
tak a  z D ąbrow y G órniczej, k tó rych  
Policja zatrzym ała.

(ol) P o żar w W olbrom iu. W  fabr.
fcumy „W olbrom " sp a lił się zwój p łó t­
na do pow lekania gum y, w artości 300 
u. Pożar, k tó ry  pow stał od isk ry  m olo 
fu, u gasiła  s traż  fabryczna w raz z ro 
lotnikam i. Dwuch robotników  P aw eł 
Salon i F r . T rzaska, zostali lekko po­
parzeni.

s e n a to ra  R a fa ła  S ze re sz o w sk ie g o . 
K o n fe ro w a li d łu g o . N a c z e ln y  b u ­
c h a lte r  s p ra w d z a ł  z e sz ło ro c zn e  k o n ­
ta  w  k s ię g a c h  h a n d lo w y c h . Z a -  
k w e s tjo n o w a n ą  p o z y c ję  z n a lez io n o .

1 egoż d n ia  w d o w a  po  k a s je rz e , 
p . R o z e n b lu m o w a  o trz y m a ła  z b a n ­
k u  p rz e k a z  n a  100 z ło ty ch . U ra d o ­
w a n y  ra b in  z a w ia d o m ił o tem  H o f­
fe n b e rg a , W  te n  sp o só b  z lik w id o ­
w a n o  k lą tw ę  z z a  g ro b u .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p . H o ffe n ­
b e rg

b y ł  wczoraj na górce 
u S e m a d e n ie g o . P o  ra z  p ie rw sz y  o d  
sz e re g u  m ie s ię c y  n ie  k ib ic o w a ł, lecz  
z rę c z n ie  w y w ija ł  k ijem . W y g ra ł  W  
p ira m id ę  2 z ło te  g ro sz y  40.

We wsi Nowomilskie w pow. 
zdołbunowskim miała miejsce ta­
jemnicza zbrodnia.

Oto onegdaj wieczorem na ple- 
banję prawosławną, zamieszkałą 
przez proboszcza Dolińskiego, przy­
szedł niejaki Leon Perzycki i zażą 
dał widzenia się z proboszczem.

Kiedy zjawił się proboszcz w ko 
rytarzn, Perzycki zapytał, czy to 
ksiądz proboszcz. Otrzymawszy od

{)owiedź twierdzącą, dał dwa strza 
y do ks. Dolińskiego, który runął 

na ziemię z przestrzelonym policz 
kiem i karkiem.

Do rannego nadbiegła córka je 
go, do której Perzycki również je 
szcze raz strzelił, na szczęście chy 
biając.

Dokonawszy tego strasznego 
czynu, Perzycki poszedł do swego 
domu, gdzie zauważono jego nie­
zwykłe zmieszanie, lecz są d zo n o , że

'Amerykanie uchodzą za ludzi 
bardzo zaradnych i energicznych. 
Te ich zalety wykazały się w całej 
pełni podczas ostatniej zawieruchy 
giełdowej, która dotknęła setki i 
tysiące łudzi, strącając z dnia na 
dzień bogaczy w otchłań nędzy. A 
jednak ilość zamachów samobój­
czych była

znikomo mała.
Tak np. jeden z takich dotkniętych 
nagłym spadkiem akcyj graczy, 
znalazł się w sytuacji bez wyjścia. 
Potrzeba mu było na gwałt pie­
niędzy. Nie namyślając się długo, 
udał się do dyrektora towarzystwa 
asekuracyjnego.

— Panie dyrektorze — powiada 
przybysz — potrzebuję 10 tysięcy

N izza , w  k tó re j w re  o b e c n ie  —  
jafc w ia d o m o  —  sezo n  z im o w y , b y ­
ła  o n e g d a j w id o w n ią  tr a g e d ji  m a ł­
ż e ń sk ie j, k tó ra  w y w a rła

wielkie wrażenie 
w śró d  gości, p rz e b y w a ją c y c h  w  e le ­
g a n c k ie j m ie jsco w o śc i.

O d  p e w n e g o  c z a su  z w ra c a ła  u- 
w a g ę  w  te m  ś ro d o w isk u , g d z ie  n ie  
ta k  ła tw o  b y ć  z a u w a ż o n y m , m ło ­
d a , n ie z w y k le

urodziwa para.
O n, K reo l, o o g n is ty ch , c z a rn y c h  
o czach , o liw k o w e j, c iem n e j sk ó rze , 
p rz e z  k tó rą  p rz e b ija ia  je d n a k  c zę ­
s to  łu n a  g o rą c e j k rw i —  o n a  z ło ­
ta  b lo n d y n a , lecz  n ie  z ty c h  bez- 
k rw is ty c h , a n ie lsk ic h  p ię k n o śc i, w y ­
g lą d a ją c y c h  ja k b y  z d ję te  z o b razk a ...

pijany.
Po pewnej chwili morderca wy 

szedł z domu, udając się w stronę 
Zdołbunowa.

Matka widząc to, wysłała za 
nim starszego brata Sergjusza. 
Gdy Perzycki to zauważył, krzy­
knął do niego:

— Nie iclź za mną, bo cię zabi 
ję, jak zabiłem popa!

Przerażony Sergjusz cofnął się 
i poszedł do domu proboszcza, skąd 
dochodziły krzyki o pomoc.

Tu stwierdził, że pop jest cięż 
ko ranny. Sprawca zbrodni sam 
wymierzył sobie sprawiedliwość, 
rzucając się pod nadjeżdżający po 
ciąg, którego koła obcięły mu 
głowę.

Co skłoniło go do popełnienia mor 
derstwa, nie zostało dotychczas u- 
stalone.

spekulant.
dolarów, przychodzę, żeby mi pan 
je pożyczył. Jestem ubezpieczony 
w pańskiem towarzystwie na 50 ty 
sięcy dolarów na wypadek śmierci, 

— Panie — odpowiada dyreklo 
1— pan wpłacił dopiero 2 tysiąc 
dolarów, nie mogę panu pożyczać 
dziesięciu!

— Potrzebuję dziesięć tysięcy 
*—* p o w ta rz a  gość — daję panu do 
wyboru: albo mi pan pożyczy ile żą 
dam, albo jutro będzie pan musiał 
wypłacić wdowie po mnie 50 tysię­
cy!

Dyrektor spojrzał na franta za­
stanowi się chwilkę i — żądane 10 
tysięcy dolarów pożyczył.

lecz  isk ra , p ło m ie ń , u o s o b ie n ie  tem ­
p e ra m e n tu ..,

Z a in te re s o w a n y  z a ró w n o  św ia t 
m ę sk i ja k  k o b ie c y , n ie b a w e m  d z ie ­
lił s ię  w ia d o m o śc ią , z d o b y tą  o d  s iu  
ż b y  h o te lo w e j, ż e  n ie z w y k ła  par® 
p o c h o d z i z

Martyniki, 
g d z ie  p a n  L a rd e ll i  je s t  w łp~cicifr 
lem  o lb rz y m ic h  p la n ta c y j.

K to  b y ła  ona?  —  ró ż n i ró ż n ie  
m ów ili, ch o ć  w  liśc ie  g o śc i h o te lo ­
w y ch  b y ła  z a p is a n a  ja k o  p raw o w " 
ta  m a łż o n k a  p a n a  L a rd e lli .

O b o je  p a ń s tw o  L a rd e ll i  n ie  z a ­
w ie ra li  ż a d n y c h  zn a jo m o śc i, p o p rz e  
s ta ją c  n a  sw e m  to w a rz y s tw ie . A ż  
p rz e d  ty g o d n ie m  n a s tą p i ł  

nowy zwrot 
w  ż y c iu  in te re su ją c e j p a r y — zw ro t, 
k o m e n to w a n y  ro z m a ic ie  p rz e z  ś w ia  
te k  m ię d z y n a ro d o w y , b a w ią c y  w  
N izzy .

Z ja w ił  s ię  n a g le  n a  w id o w n i 
ten trzeci...

C h o d z ił  p o d  o k n a m i m ieszkanką 
L a rd e llic h , rz u c a ł  w  te  o k n a  p e ł­
n e  z a p y ta ń  sp o jrz e n ia ... G d y  1 ar- 
d e llo w ie  w y c h o d z ili  ra z e m , p o p rz e s  
ta w a ł n a  ch-’o d n y m , g rz e c z n y m  u- 
k ło n ie . L ecz  g d y , co  z d a rz a ło  się  
n ie rz a d k o  te ra z , p a n i  w y sz ła  sam a , 
p rz y s tę p o w a ł d o  n ie j n a ty c h m ia s t  
i z a m ie n ia li  ja k ie ś  g o rą c z k o w e , p o ­
śp ie sz n e  fra z e sy  —  o n  ja k b y  o coś 
b ła g a ł,  o n a  ja k b y  o d m a w ia ła , b ro ­
n iła  s ię  ro z p a c z n ie .

T rw a ło  to  z a z w y c za j k ró tk o , ot, 
n ie b a w e m  z ja w ia ł  s ię  m ąż , a  ni 
jeg o  tw a rz y  w id a ć  b y ło  tłu m io n ą  
w śc iek ło ść , c h o ć  k o ń c z y ło  s ię  n a  
k o n w e n c jo n a ln e m  p o w ita n iu , p o ­
czerń  z a z w y c za j te n  trz e c i o d d a ’aJ 
się, sn a ć  p o d  p ie rw sz y m  le o sz y ir  
p re te k s te m .

A ż  o to  ta  p ik a n tn a  d la  o o s e r -  * 
w a to ró w  ta je m n ic z a  g ra  n a m ię tn o ś ­
ci z n a la z ła  n ie s p o d z ia n y  tra g ic z n y  
fin a ł.

O n e g d a j  ra n o , p a n i  w y s z e d łs z y  
w cześn ie j, p o łą c z y ła  s ię  z  o w y m  
o c z e k u ją c y m  n a  n ią  m ło d y m  cz ło ­
w ie k ie m , a  ro z m o w a  ic h  b y ła , s ą ­
d z ą c  z p o z o ru , je sz c z e  b a rd z ie j, n iż  
z a z w y c z a j.

burżliwa.
P o  n a d e jś c iu  m ę ż a , m ło d y  c z ło w ie k  
n ie b a w e m  się  p o ż e g n a  , a  m a łż o n ­
k o w ie  o d b y w a li  w e  d w o je  p rz e ­
c h a d z k ę  p o  p la ż y .

N a g le  L a rd e ll i  w y d o b y ł z  k ie ­
sz e n i

rewolwer 
i s trz e li ł  d o  żo n y . Z r a n i ł  ją  w  tw a rz , 
lecz  k o b ie ta ,.b ro c z ą c  k rw ią , p o c z ę ta  
u c ie k a ć . W ó w c z a s  L a rd e lli  rz u c ił  
s ię  z a  n ią  w  p o g o ń , d o g o n ił j ą  f 
s trz e lił  k u  n ie j p o w tó rn ie ,

uśmiercając
ją  ty m  ra z e m , p o c z e m  s a m  popeb- 
n ił  sam o b ó js tw o .

O k a z a ło  się , że  r z e k o m a  p a n i  
L a rd e lli  b y ła  m a łż o n k ą  o w eg o  „ trz e  
c ie g o ”, k tó re g o  p o rz u c iła  d la  b o g a ­
teg o  n ie z m ie rn ie  K re o la . G d y  je d ­
n a k  m ą ż  p o d ą ż y ł  z a  n ią  i z a c z ą ł  
je j p rz y p o m in a ć  d a w n ą  m iło ść , z a  
c z ę ła  d o z n a w a ć

wvrzuiów sumierra, 
a  w re s z c ie  p o s ta n o w iła  p o w ró c ić  d o  
m ę ż a . L ecz  L a rd e lli , d o w ie d z ia ­
w sz y  s ię  o tem , w o la ł ra c z e j u m ­
rz e ć  w ra z  z  u k o c h a n ą , n iż  z g o d z ić  
s ię  n a  to  ro z s ta n ie ...

N ie z w y k ła  ta  tra g e d ja  w y w o ła ła  
w  N iz z y  b a rd z o  s iln e  w ra ż e n ie .

Z d r o w i e  i a p e t y i
odzyskacie stosując stale

PI8UŁKI PRZECZYSZCZAJĄGŁ
ZE  S F i N K S E M

czyszczą żołądek, usuwalą nie 
atrawnoać, chronią od reu m aty z­
mu I artretyxsiu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
3W. gł.: Apteka W. Borowsikago 
Warszawa, jerozolimska 59.

NSTEINb i a J i f c i l l  W  Radio!
Dnia 23 stycznia we czwartek zna­
komity pianista wykona z  udzia­
łem orkiestry F i l h a r m o n j l  
W a r s z a w s k l e ]  pod dyrekcją 

JERZEGO BOJANOWSK!EGO k o n c e r t  
b-mol Czajkowskiego, utwory Cho­
pina, Albeniza, de FbIH i Liszta.

CZY M A SZ JU Ż  RAD JOCIO BIO RH iK  ?
a.53B^Ea»5«aEag;g

R U B I N S T E I N  W HAD JO!
Dnta 23 slyczn a o 8-ej wiec/.

CAŁĄ POLSKA
pr -ądjoodbiornikach

fhahjcml ago

Nie idź za urną bo ci zabiją...
Zraniwszy popa, rzucił się pod pociąg.

 ̂ Mbo mnie, albo w dw le!
Sprytny

\



S ti 6 __________ .»■».

Zycie gospodarcze.
O SE L D A .

W arszaw *  20
i M 0 - f  »ortf 8.898
^ofltiyn 43.69
P a rs l 56,02 */t
Wlłd-sri 126,41
Praga 26,67
Wloshy 46.67
Belgia 124.14
Szw alcarls 172.28
Holandia *58.50
Berlin 215.04
DoL War nr. obr. 8,87’/*
B% Pol. Dolarowa 78,50—77,23 
5«/, Poż. Konwersyina it. 50, -  
4% Pol. lnwestvcvina zt. 126 2 - 
41/,•/, Ziem.sk. Kredyt. 49,2;— 1 , - 

Tendencja: niejednolita.
A K C IE

W a rs? *  ■ 20
Ban.e D yskontow y 125,00 
Bank Handlowy 117,—
Uantc Poisk! 180,00—182,—
Bank spói. zaroDK. 7a.t>- 
Nobel 10 ,50-11,—
Lilpop 35,75 
Norblin 81,00 
Siarachow tce 20,23 

Tend£ite <Ł niejednolita

Ntr 20

21,75

Czy zna lu i Pani
najskuteczniejszy środek leczqcy

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszaw?3

NIEBYWAŁA OKAZIA DLA PAN |
i  Od poniedziałku 20 s ty c z n ia  1930 r.
|  Tani ty d z ień  pończoch!!!
« J .  K R U M E R ,  Sosnowiec, Targowa 12.
S Pończochy flor jedwabisty Zt. 2.20 lii 

filadecosowe Primo Zt. 3 95 Ib 
^  3  „ poczwórne Zt. 4.90 )||

d Ceny również zniżone na wszystkie inne artykuły wchodzące w zakres galanterji.

Pończochy jedwabne do prania Zł. 5.00 
Cotton Prima Zł. 6.50 

We wszystkich modnych kolorach.

Kino

„Wawel"
w  S ie icu

obok kościoła 
Te!. 7-65.

W yświetla od dnia 20 stycznia br. i dni następne Il-gą 
se r ję  wielkiej epopei filmowej p. t.

„ D a l s z e  d z i e l e  T a r z a n a 1'
W rod  Tarzana: F R & N K  M E R R IL L

— Dla dzieci i młodsieży dozwolone. —

Wkrótce: PIERW SZA MIŁOŚĆ KOŚCIUSZKI Wkrótce: 
„ S Z A R L A T A N " .

' a

Humor.
KATASTROFA KOLEJOWA.

i— Czy przeżyłeś kiedykolwiek ka
Łastrofę kolejową!

— Raz tylko, w tunelu pocafowa 
łem ojca naprzeciw umie siedzącej 
panienki-

KOMPLEMENT.
Matka córki na wydaniu do goś

cia: . . . .
— Nauka muzyki moje] córki u 

profesora Cosinetti kosztowała 5000 
złotych. . . . .

— To rzeczywiście zadziwiające, 
-jak mało nieraz otrzymuje się za 
swoje pieniądze.

OŚWIADCZYNY.
Panna: — O czem pan myśli, 

panie Antoni!
Ostrożny adorator: — Myślę o 

tem kto mnie zastąpi podczas mojej 
podróży poślubnej, jeżeli ja teraz
poroszę panią o rękę, a pani mnie 
przyjmie.

GORĄCZKA.
Lekarz do Herod - baby: — Pani 

mąż ma wysoką gorączkę. Lezy nie 
przytomny. Czy już długo trwa ten
stan! . .

Żona: — Nie gdyż dzisiaj rano 
jeszcze był zupełnie przytomny. Po 
wiedział do mnie. Mój aniele...

Lekarz: — W takim razie już ra 
no gorączkował.

K O ST IU M .
— Ależ, m ój panie, p an a  n ie  i ; ■ . my 

Wpuścić na ba l m askow y. P a n  je s t prze 
cież p raw ie  goły. Co p ań sk i b ra k  u b ra  
n ia  m a oznaczać! J a k ą  f ig u re  pan  
p rzedstaw ia.

— P o d a tn ik a .
FLEG M A TY K .

P odsądny  zosta ł skazany  na dw a la  
ta  w iezienia. N iew zruszony zw raca się 
do sądziów:

— Proszę kazać powiedzieć m ojej żo 
n ie, ab y  dz isia j n ie  czekała n a  m nie z 
kolacją.

W  B IU R Z E  PO ŚR ED N IC TW A  
M AŁŻEŃSTW .

— Ta tw arzyczka podoba m i sie* 
Czy ona je s t b londynką!

— Może być b ru n e tk ą  lu b  b londyn­
ką, życzenie szanow nego p a n a  je s t dla 
nas rozkazem .

Sąd Okręgowy w Sosnowcu dn 17 s tycznia  1930 r postanowił :
1) ogłosić upadłość h an d lu jącem u  C liaim ow i L ejb ie  vel Lew kow i Land- 
cm anow i w Sosnow cu przy  ul. M odrzejew skiej N r. 17, oznaczając te rm in  
o tw arc ia  upadłości n a  dzień 13 k w ie tn ia  1929 r., 2) osadzie C haim a Lejbę 

yel L ew ka L an d cm an a  w areszcie d la  dłużników , 3) zam ianow ać Sędzią 
K om isarzem  Sędziego H andlow ego P a w ła  Kucharskiego^ i K u ra to rem  
m asy  upadłości adw okata  H e n ry k a  B usza, 4) n akazać  opieczętow anie 
w szelkiego m a ją tk u  ruchom ego, oraz w szelkich ksiąg , pap ierów  i doku 
m entów  dłużnika, 5) n akazać  u jaw n ien ie  upadłości w hipotece w w ykazie 
dotyczącym  p raw  hipotecznych Ch. L. L andcm ana, oraz w pisu  w re jestrze  
handlow ym , 6) ogłosić upadłość w sposób p rzep isany  a r t .  457 K . H., <) zo­
bow iązać pełnom ocnika w ierzycieli adw. F ru c k sa  do złozenia do rą k  k u ra  
to ra  kw oty  250 zł. na  u trzy m an ie  d łużn ika  upadłego w areszcie, 8) w yroko 
wi nadać  ry g o r  n a tychm iastow ej w ykonalności. , . ,

P rzed  zebran iem  w ierzycieli w ierzyciele m ogą zgłaszać sw oje p re ten ­
sje  u  k u ra to ra  m asy  upadłości

A d w o k a f  H E N R Y K  B U S Z .
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego nr. 2.

Z>eanoczen8 Wędimiarzy Zagłębia Dąbrowskiego
Sp. z  o § r . od p . 

w  S o s n o w c u , ul. I - g o  M a5-a nr. 25, teS. 13-28.
W  niedzielnym  num erze „E xpres Z agłęb ia" z dn ia  19 styezn ia  1930 ro­

k u  N r. 18 zam ieścił p. K oss Józef pod ty tu łem  „W yjaśn ien ie" nieuczciw ą 
i w stosunkach  handlow ych nie p rak ty k o w an ą  rek lam ą swego sk lepu  rzez-

D1CZe Mim n to, że p. K oss Józef znany  je s t na  teren ie  Z agłębia, jak o  czło 
w iek k tó ry  zdobyć się może n a  każdą rzecz nie licu jącą  z godnością uczciwe 
go człowieka, n iezależnie od sk ie row an ia  sp raw y  do p. P ro k u ra to ra , czu 
jem y  się w obow iązku w im ię p raw d y  po raź  o sta tn i udzielić odpowiedzi n a  
in sy n u ac ję  zam ieszczoną w pow yższym  piśm ie a m ianow icie: , ,

1) p. K oss n igdy  w naszej Spółce k ierow nik iem  w arsz ta tu  n ie  był, 
poniew aż poziom Jego  k w a lif ik a c ji da lek i je s t od obecnie stosow anych w 
k ra ja c h  zachodnich, a do k tó rego  nasza  Spółka usiln ie  dąży.

' 2) p. K oss o fic ja ln ie  ze Spółki naszej do te j pory  n ie  w ystąp ił, jedy  
n ie n a  zasadzie posiadanych  in fo rm ac ji stw ierdziliśm y, że m ia ł zam iar wy 
stąp ić  ze Spółki dopiero po ukończeniu  wzmożonego ru ch u  handlow ego w 
zw iązku ze Św iętam i W ielkanocnem i, po zainkasow aniu  i przyw łaszczeniu
sobie spółkow yeh należności. , T , t . i

3) p. K oss przedstaw ia, że obro t w sklepie naszym  N r. 1 (daw niej 
Koss J., ul. W arszaw ska N r. 14) zm niejszy ł się o 40 proc. co nie odpow iada 
praw dzie, a p rzedstaw ia się w edług k siąg  naszych n astęp u jącą :

m-c październ ik  1929 r. obró t Zł. 16 585,— w ICO proc. 26,41 proc.
m-c lis topad  1929 r. obrót Zł. 22.316,46 w 100 proc. 35,54 proc.
m-c g rudzień  1929 r. obró t Zł. 23.885,85 w 100 proc. 38,0d proc.

J a k  z powyższego w ynika obró t w w ym ienionym  przez p. K O SS A n a ­
szym  sklepie nie zm niejszy ł się. ale s ta le  w zrasta ł, n a to m ias t bd czasu nie- 
w ydaw ania  naszego to w aru  do sk lepu  p rzy  ulicy  W arszaw sk ie j _N r. 14 
obró t m ógł zm niejszyć się o 40 proc., gdyż w yrób w ędlin  przez p. KUSSA 
odbyw a się w w arunkach  wielce n iehygienicznyeh, a m ianow icie: w szo: 
pie zn a jd u jące j się w odległości 3 m tr. od ustępów , z k tó ry ch  nieczystości 
p rzed o sta ją  się do te j p row izorycznej pracow ni, a szczury w w ielkiej 
ilości o b ja d a ją  m ięso i gotow e w yroby space ru jąc  po p rm m ^ n  i urządzę 
n iach  w arsztatow ych. Zdziw ieni jesteśm y, k to  w ydal p. IvObbO tV1 pozwo 
lenie n a  prow adzenie w podobnych w aru n k ach  _ p r a c o w n i ,  
k tó ra  swego czasu przez M iejsk ie  w ładze sa n ita rn e  z w yżej w zm iankow a 
nych  powodów była kw est jonow aną.

4} p. K O SSO W I jak o  zarządzającem u naszym  sklepem  p rzy  ul. 
W arszaw sk ie j N r. 14 p rzesta liśm y  w ydaw ać tow ar, gdyz zam kasow anej 
go tów ki ze sk lepu  i naszych  odbiorców  n ie  w płacał do kasy  Spółki, a  p rzy  
w łaszczał sobie w zw iązku z czem sp raw ę oddaliśm y p. P ro k u ra to ro w i przy  
Sądzie O kręgow ym  w Sosnowcu. , , c, .

W y ja śn ia ją c  powyższe, polecam y się n adal względom Szanow nycn 
naszych pp. Odbiorców

Z pow ażaniem
Zjadnacienie Wędlimarzy Zag/ębia Dąbrowskiego 

Sp. z  ogr. odp. w  S o sn o w c u .

Choroby wyleczyć w 24 p d z ,  jest niemożliwe
Ten, który obiecuje wyleczyć kog-oś w 24 g-odz. jesł szarlatanem. Je­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrowia. Posiadam dużo D odziękow ań  wyleczonych, nawet za­

graniczne. Leczę wszystkie choroby z dobrym skutkiem.

S. Santora
Natural is ta .

G o d z in y  p r a y l ą ć :  
o d  8 — 1 i o d  6 —2 
w n iedz ie le  o d  8 — 1

M t S L O WICE, 
P ia s k o w a  nr 48.

Kupno i sprzadoft

Za gotów ką ; na r»iy t 
otomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó- 
wić w Zakładzie Tapi- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska z3.

H A R M O N IĘ  dw urzędow ą z 12 basam i 
chrom atycznem i sprzedam . Sosnowiec.
Szopena 4, Sobala_______________  .
DO sp rzedan ia  dom sk ład a jący  się 9-u 
u b ik ac ji z ogrodem . W iadom ość w fi- 
I ji „E xpresu  Z agłębia" w Dąbrow ie. 
.RESTAURACJIA do sprzedania . W ia­
domość: Sosnowiec, ul. Żerom skiego 5.
M. Zgorzelski.______________________  .
SPR ZED A M  kozetkę otom anę, m a te ra  
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, I I  p ię tro

U

Elektromonterzy
potrzebni. Zgłoszenia p rzy jm u je  wy­
dział M echaniczny Kop. S a tu rn . 
PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K le ber Sosnowiec, uh W ar­
szaw ska 22, Inż. K leber i  S tudencki 
K ró lew ska H u ta , ul. K atow icka 19. N an 
ka ran o  lub wieczorem. Sześeiocyłin- 
drow e sam ochody. P raw o  jazdy  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługpterm i* 
nowe sp ła ty  ra tam i. po nkońezenin
Łuran. _______________
PO T R Z E B N A  je s t w ykw alifikow ana 
F R E B L A N K A  d la  prow adzenia kom ­
p le tu  dzieci w w ieku przedszkolnym . 
Z ajęcie 3 godziny dziennie przed  po­
łudniem . Zgłoszenia pisem ne z wym ię 
n ien iem  kw alifik ac ji, w arunków  oraz 
odpisam i św iadectw  up rasza  się  nadsy  
łać  p-a J. K użelew ska, Sosnowiec, Pol- 
skie Z ak łady  Babcock - Zieleniew ski. 
P O SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K leber Sosnowiec, ul. W a r­
szaw ska 22, Inż. K leber i S tudencki 
K ró lew ska H u ta , ul. K atow icka  .19. N au  
k a  ran o  lub  wieczorem . Sześeiocylin- 
drow e sam ochody. P raw o  jazdy  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończeniu
kursu . ______ ________________
P O S Z U K U JĘ  posady ekspedjen tk i, 
ew entualn ie  obow iązku u  sam otnych  lu  
dzi. W iadom ość Strzemieszyce., ul. Szo 
sow a 279, H alaczków na E u g en ja . 
PO T R Z E B N A  dziew czynka do rozno­
szenia, gazet. Zgłaszać się do f i l j i  „Ex- 
presu  Z agłębia" w Czeladzi, R ynek  8. 
PO T R Z E B N A  bufetowa, z p ra k ty k ą  re 
s ta u ra c y jn ą . Zencikiew icz A., Sosno­
wiec, H ale  Rozwoju.

DO W Y N A JĘ C IA  P O K Ó J z k u ch n ią  i 
przedpokój. W iadom ość G rabow a 8 u  
gospodarza.

£guł>iontf doKunmm* _____ c.'KKBUBX — 1 ’T T—m—— — ——814L- 8838
ŻA SŁ A W SK I B olesław  zgub ił le g ity ­
m ację  zasiłkow ą w ydaną przez P . U. P .
P . w Sosnowcu._________ ____________
G A W L IK ’ A nton i zgubił książeczkę 
kasy  chorych w ydaną przez Sosnowiec. 
ZGUBIONO p o rtfe l z różnem i do woda 
mi. Ł askaw ego znalazcę proszę o zwrot.
Duda S tan isław , Czeladź, K rzyw a 35.__
P IE C H O W S K I P io tr  zgubił książkę 
k asy  chorych  w ydaną w Sosnowcu. 
B Ę D K O W S K I K azim ierz  zgubił leg i­
ty m ac ję  zasiłkow ą w ydaną przez F u n ­
dusz w Sosnowcu.

TY SIĄ C E  chorych n a  k a ta r  żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw ność, 
brak  ap e ty tu , ogólne osłabienie et ce­
tera . odzyskało zdrowie, u żyw ając  zio­
ła  sław nego n a  ca ły  św ia t D r. D ietla, 
P ro fe so ra  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie  
go. Żądajcie bezpłatnej b roszury  pou- 
czającej. A dres: Liszki — A nteka 
SUTOR J a n  z M yszkowa uniew ażnia  
zgubioną książeczkę, w ydaną przez ka
sę chorych  w Sosnowcu. _____
PA N A , z k tó ry m  spo tkałam  się na  
dw orcu w D ąbrow ie w sobotę dn ia  I I  
s tyczn ia .'p ro szę  o adres. H elena 
ODDAM rocznego chłopczyka n a  w ła 
sność. Będzin. K o łłą ta ja  55 u  dozorcy. 
506 złotych pożyczki poszukuję, wyso­
k i p rocent. Zgłoszenia do a d m in is tra c ji 
pod „500".
Z A G IN ĘŁA  to rebka  dam ska zawiera^ 
ją c a  leg ity m ac ję  szkolną szk. żeńskiej 
zawodowej i  dowód kolejow y w ydany  
przez dy r. R adom ską n a  nazw isko J a ­
dw igi M uszyńskiej. Ł askaw ego znalaz^ 
cę u p rasza  się o zw rot do d y rek c ji 
szkoły p rzy  ul. K arp ack ie j 2 w Sos­
nowcu.

Prenumerujcie 
E X PR E S ZAGŁEBIA“.

W ydaw co: Helena M onsiorska. Druk. »Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna i. tei i-M


